
j i  m. Kraków 20 Lipca, —  Poniedziałek. Rok 1850
W ychodzi w  K rakow ie

codziennie,  w y ją w s z y  niedziele i św ię ta .
' C ena:

W KRAKOWIE miesięczna 5 złp. ; k w a r ta ln a  14 z ło t .  po lską  
monetą.

W KRAJC k w a r ta ln a  razem z p r z e s y łk ą  pocztową 4 K4r> 20 
k r . m. k.

P r z e d p ł a t a
przy jm uje  sie w biurze Expcdycyi C z a s i  p rzy  rogu S z c z e ­

pańskiej ulicy N r. 3 (i!>.
P ieniądze p rz e sy ła ją  sie bezp łatn ie  pocztą  w y ro s i  do b iu ra 

Expedycyi C zasu  w y raz i w szy  na koperoie: C re n u m e ra c y jn e  
f>ieni<fd*e

D la  d otk n iętych  p o ża i em  m ia sta  K r a k o w a  w p ł y ­
n ę ły  n a stęp u ją ce  k w oty:

a)  Od Rzeszowskiego c. k. urzędu obwodowego z za­
rządzonej s k ł a d k i ....................................J0 1  złr. 2 0  kr. m. k.

, i 1 rui), sr.
b) Od tegoż c. k. urzędu obwod. 148 —  58.
Do czego przyczyniła się Rzeszo­

wska gmina starozakonnych w na­
stępujących kwotach:
PP. Markus Ritter . . 25 złr. kr.

„ Hersz Weinberg . . 7 —  —
„ Moritz Turteltaub . 5 ----------
„ Dr. Ignacy Kohn . . 5 ----------
„ Mojżesz Fink . . . 5  __ _

Juda Englander . . 5  _  _
” Emanuel Geschwind . 5 —  —

Rabin obwodowy Chaskel
Blumenfeld . . . .  1 __ __

Z prow, kassy gminnej 22 —  —
Dominium Boguchwała ze

s k ł a d e k ....................  49  58 —
Kilku nieznajomych . . 19 — —

c)  Ksiądz pastor Hof . . . . 10 —  —
d~) P. Gibson utrzymujący pensyą 10 —  —
ej Od urzędników poczty Krakows. 29 —  30.
f j  Od c. "k. komendy wojskowej

w Krakowie, przekazana od tutejsze­
go oddziału minierów na korzyść 
pogorzelców kwota wynagrodzenia, 
ofiarowana im przez pana jenerała 
von Hlavaczek za ich czynność w ra­
towaniu p o ż a r u ......................................... 2 0  —  —

Razem 319 złr. 48  kr. m. k.
i 1 r. sr.

Do tego dodawszy summę ostatnie­
go w y k a z u ...............................' . . . 660 —  —

O gólna sum m a 9 7 9  z łr . 4 8  kr. m. k.
i 1 r. sr.

Zarządziwszy bezzwłocznie użycie tych składek na cel 
właściwy, składa się zarazem szlachetnym dawcom naj­
gorętsze podziękowanie.

Kraków 25 lipca 1850.
Z c. k. Komisyi Gubernialnej.

W  dodatku umieszcza się wykaz indywidualny 
tych osób, które z summy 3 0 ,0 0 0  Z łr. w m. k. 
przez N . Pana na wsparcie pogorzelców miasta 
Krakowa przeznaczonej, obdzielone były .

Od c. k. Gubernialnej Komissyi 
W  Krakowie dnia 2 6  Lipca 1 8 5 0  r.

N er praes. 3 1 0 5 .
Od dnia 2 0  do 2 7  b. 111. rozdano m ięd zy  najuboż­

szy ch  p ogorzelców  m iasta K rakow a 4 ,1 0 5  bochen­
k ów  ch ieb a , na którego zakupienie po n ajw iększej  
c z ę ś c i p ien iądze z e  sk ła d ek  do c. k. K om isja G uber- 
niainej w p ły w a ją cy c h  w ydan e b y ły .

O prócz ofiar dobrow olnych w  num erze 1 6 6  Czasu  
w ym ien ionych, dnia 2 7  b. 111. p iekarz tutejszy  Kilian  
B erger, 1 6 0  bochenków  chleba z w ła sn e g o  natchnie­
nia do rozdania p r z y s ła ł ,  któren to dar z podzięko­
w aniem  do p ow szechn ej w iadom ości podaje się .

K raków  dnia 2 8  lipca 1 8 5 0  roku.
% c. k. K om isvi Gubernialnej.

,r 1 3 5 4 5 .  Rada M iasta  Krakowa.
W z y w a  w ła śc ic ie li dom ów, które p ożarow i u le g ły ,  

bv postarali s ię  o zrzu cen ie rum owisk zn ajdu jących  
ie je sz c z e  w ew n ątrz budynków , na p o w a ła ch , po­
ło g a ch  i sklepieniach. M iejsca  do w y w o żen ia  ru -  
.ow isk  już ognia w  sobie n .em ających , oznaczonem i 
o sta ją , ja k  n astępuje: nad W is łą  do stawuska obok 
jśc ia  k a n a łu , na Podbrzeziu  na grunt p. S e b a s ty a -  
a S zk o d z iń sk ieg o , dokąd droga ok oło  S zlach tu za  
ro w a d zi, plac zw a n y  Strzeln icą  1 p lac pod latarnią  
a mostem Z w ierzyn ieck im . W ła śc ic ie le  dom ow sp a -  
inych zech cą  w'dniu 2 7  lipca r. b. w  godzinach  m ię-  
z y  9  i 1 2  z  rana a trzecią  i szóstą  z południa zn a j-  
o w a ć  s ię  na gruncie sw y c h  realności; albowiem  tam - 
e z e s ła n ą  zosta je  K om isya m ająca na celu za p o b ie-  
enie szkodom  dalszym  z pożaru w yniknąć m ogącym , 
ło ż o n a  z  osób. . .
do gm iny I pp. P lasqude budow niczego m iejskiego,

„ N iem c zjk ie w icz a ,
„ S zk od ziń sk iego ,

,, Szyd łow sk iego  i 
Konrada z. komisarza, 

do gminy II pp. Barańskiego adjunkta budownictwa,
„ Bejm a,
„ M illera,
„ Gołem biowskiego i 
„ Z alew skiego z. komissarza. 

do gminy III, V III i IX  pp. W iśniew skiego kondu­
ktora budownictwa,

pp. Trennera,
„ K ołodziejskiego,
„ K ow alsk iego  W ojciech a , i 
„ Z a w is z y  kom isarza.

W re sz c ie  B ad a  M iasta  K rakow a w z y w a  w ła ś c i­
c ieli domów, aby sto sow a li się  do p rzep isów  P o lic y j-  
no-budow niczyC h przy restaurow aniu sw y ch  realno­
ś c i ,  i tym końcem p rzed staw ia li R adzie M iejsk iej do 
zatw ierd zen ia  plany zap rojektow an e p rzez budow ni­
c z y c h , u kw alitik ow an jch , obejm ujące rozk ład  murów  
k ażd ego  piętra w  szczeg ó ln o śc i, z  stósow nem i p rze­
krojami w y k a z u j ą c e j  zarazem  konstrukcyą sk ła d ó w  
d rzew ianych  w e w n ętrz n y c h , z uw zględnieniem  mocy 
i trw a ło śc i budynku, b ezp ieczeń stw a  od o g n ia , do­
godnej kom unikacyi w ew n ętrzn ej, zachow an ia  do linii 
u p ięk n ien ia , u rządzenia  schod ów  z materya.łu tw ar­
d eg o , obm urowanych z  w szech  stron , zask lep ien ia  
a ltan , i pokrycia d achów  jedynie d a ch ó w k ą , m eta­
lem lub|innym  niepalnjun m ateryałem .

K raków  dnia 2 6  lipca 1 8 5 G  r.
V ic e -p r e z e s , J . Paprocki.

Nr 13,618. OBWIESZCZENIE.
R ada M iasta  K rakow a.

G dy podaw anie kandydatów  do W y d z ia łu  Gminy, 
obliczeniem  dochodów  z  domów i gruntów  zajm ow ać  
s ię  m ającego, og łoszen iem  z  dnia 1 5  lipca r. b. N er  
1 2 7 9 5  zarząd zon e, po uśm ierzeniu p o ża ru , dalej pro­
w adzone b ęd zie; przeto R ada .M iejska w z y w a  w ła ­
śc ic ie li domów i gruntów  tak m iasta sam ego ja k o  i 
p rzed m ieść , abjr p o czą w sz y  od dnia 2 9  b. m i r. g o ­
dziny 9 rano w łą c z n ie ,  w  celu p ow yższym  z g ła ­
sz a ć  s ię  raczy li do gm achu R ady M iejsk iej; że  zaś 
czyn n ość ta w  krótkim czasie  ukończoną być m u si, 
raczą  w ię c  szanow ni obyw atele p osp ieszyć  się  z s k ła ­
daniem listy  kandjulatów. Bióro R adzcy  W iśn io w ­
sk iego  rano i po "południu p rzez trzy następne dni 
czynn ość rzeczon ą  odbyw ać b ędzie.

K raków  dnia 2 5  lipea 1 8 5 0  r.
Vice-prefces, Paprocki.

Z . sekr. jlnego, Zawisza.

LISTA V“ DARÓW
na wsparcie pogorzelców miasta K rakow a , do 

Kom itetu pogorzeli m- K rakow a złożonych.
dukat. złp. gr .  m t  ,lXp k r

Z przeniesienia Listy iVej 1 11,717 —
Kostecki Antoni . . . .  — —  —
Zebrowska Teresa . . . .  —  —  —

100

. k. z ł r .  kr .
14,529 45. 

2 —  

5 —  
5 —  
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Przyjm ują s i ę
O S to s z B N IA . ro zp ra w y , odezwy w szelkiego rodzajo .
D 1NIE8IENIA li terackie ,  księgarsk ie ,  handlowe, p r z e m y s ło w e  

rolnicze itp. ”
UWIADOMIENIA ty czące  się sp rzed a ży , kupna, dz ie rżaw  itp 

Z n  o p ł a t ą
od w iersza  pety tew ego  za  jed n o razo w e um ieszczenie po 8 

g ro sz y  następne po 3 g ro sze .
L i s t y

n ie  fra n k o w a n e  n ie  p r z y jm u ją  s ie ,  w y jąw szy  od sta ły ch  
Ju b  znanych  korespondentów .

Ó h jf "  N um er po jedynczy  ko sz tu je  8  g ro szy .

dukat. z łp . g r . m. k. z ł r  
6 20  _  ‘

—  200 —  _

W ładysław Anczyc
F. E.............................
Bulikowscy . , . .
Ks. Kazimierz Żurek pleban P ło­

cki obiecał dać żyta korcy 20.
Brodowski Józef . . . . —
Józef Dąbkowski . . . . —
Robacki Kazimierz . . . —
Rylska Antonina . . . . —
Obywatele z Brzostka jakoto:
Ks. Antoni Mościcki prob. 5 złr.
Józefa Hickiewicz . . 2  —
Michał Białasiewicz . 2 —
Ks. Ciesielski z Ołpin . 2 —
Galkiewicz . . . . 1  —  ,
Expedycya „Czasu“ z wpływów \ 
pozostałych u niej na dotkniętych I 
powodzią w  W. Ks. Poznański em /

przeznaczonych od osób:
T g ..............................1 złr. 15 kr.
Ks. Sulikowski Daniel 2 —
Skarszewski Prot . 5 —
Sznajder Józef . 2 —
Januszowski Teofil 2 —  __
Karolina Rozwadowska .
Jan Mieroszewski . . . .
Panna Wiktorya Mieroszewska 
Alexander Dworski . . .
Wanda W ysocka . . . .
August W ysocki . . . .
Hr. Tadeusz Tarnowski . .

'yński W ładysław . .
J-...ima wpływu do d. 26 lipca 2 12,130 10 

Kraków d. 26 lipca 1850 r.

kr.

5 —

12 30.
15 —  
15 —  
10 —

12

10 —

1 86 20

12 25.

4
25
25
10
20
25

50
14,973 40.

L. B.
K. z R ze szo w a .............................—
Ks. Eugeniusz Tupy . . .
Ks. Antoni Kopczyński . . "~
Kwaśniewski Józef profesor 
Bezimienny, szczególniej dla ro­

dziny P. A. Focht . . . ' -  
1 od godłem : Niedola minie,

Kraków nie zginie .
Józef W eiss ............................. —
Teodor Szancer . . . .  ~~
Pięciu urzędników bióra gene­

ralnej ajencyi w e Lwowie ToW.
Ogniowego Azienda Assicura-
tnce w Tryeście . . . .  j y __ —  —  ou —

Summa w płyWU do dnia 25lipća 1 11,837 —  14,682 45
Kraków d. 25 lipca 1850.

Komitet pogorzeli miasta Krakowa. 
V ice-Prezyd. w Komitecie, Win. Kirchmajer.

Sekretarz komitetu, Hilary Meciszewsld.

LISTA V P  DARÓW
na wsparcie pogorzelców miasta K rakow a , do 

Kom itetu  pogorze li m. K rakow a złożonych.
r. . . dukat. z łp . g r. m. k. z łr .  kr.
L przeniesienia Listy Ytej 1 11,837 —  14,682 45 
Fryd. W iel 50 -

Komitet pogorzeli miasta Krakowa.
Vice-Prezyd. w Komitecie, Win. K irchm ajer.

Sekretarz Komitetu, Hilary M eciszewski.

K raków  28 lipca.
Powiedzieliśmy ju ż , że opłakaw szy nieszczę­

ście miasta naszego, nienależy k łaść rąk za p is  
i jak Jeremiasz płakać nad gruzami naszej J e ­
rozolimy; trzeba raczej dowieść czvnem, iż ka­
mienie Syonu drogie s |  sługom Twoim Panie. “ 
B óg nas dotknął surowo, ale B óg zostaw ił za­
razem środki powstania, a te środki s^: praca 
usilna, m iłość i pomoc wzajemna, zlanie w je­
dno interesu tych, co wiele, co m ało, co nic nie- 
ucierpieli. Niepytać przeto, czy kto zawinił, i o 
ile zawinił dzisiaj; niepytać kto w ypełnił lub nie 
swój obowiązek, raczej, m yśleć o tern, aby te­
raz i na przyszłość każdy z nas robił to , co 
do wspólnego potrzebne dobra. Podw ójne  dzia­
łanie jest konieczne: iść w  pomoc tym , którzy 
nagłego potrzebują wsparcia, łam ać chleb dla 
tych, którzy go niemają, i obmyślać środki od­
budowania kościołów i domów naszych. Pierw­
sze jest rzeczą Komitetu, który się w chwili po­
żaru zaw iązał, a którego natchnęła i któremu prze­
wodniczy owa zacna Pani, o której bez przesady 
powiedzieć m ożna, że jest duchem opiekuńczym 
miasta naszego. Drugie działanie jest rzeczy gminy 
całej, a głów nie organu jej Bady miejskiej. D la  
tego niepojmujemy z g o ła , skądoj miał powsta­
wać jakikolwiek-bądź antagonizm pomiędzy dzia­
łaniem Komitetu, a W ładzą  1 działaniem Rady. 
Komitet nieprzedsiębierze bynajmniej rzeczy od­
budowania miasta, częst finansowy i techniczną 
tego dzieła zostawia jak z natury rzeczy komu 
należy; z drugiej stiony niewierny, z jakiego ty­
tułu czy Rada, czy inna jakabądź W ła d za  mo­
głaby przeczyć kontu takowego zbierania składek. 
Żyjemy, jeżeli sie nie mylę, pod prawem stowa­
rzyszeń, prawo, które tylko przez stan oblężenia 
jest ograniczonym i ograniczonem byc może, s łu ­
ży przeto każdemu prawo łączenia się dla ce­
lów godziwych— i nieprzystałoby Badzie ani u- 
trudniac, ani kontrolowTac działania Komitetu. —



c k a s .

Jakoż mamy to mocne przekonanie: Rada o tern 
bynajmniej nie myśli, gotowa i owszem działa­
nie komitetu popierać, jak Komitet będzie goto­
wy poddać się ogólnemu kierunkowi w użyciu 
funduszów zebranych na odbudowanie świątyń i 
domów naszych.

Co do nas , niemamy złudzenia, aby składki, 
mimo wrażenia mocnego, j :kie nieszczęście na­
sze w ywarło , były dość znaczne, aby choć 
w części odbudowanie miasta u łatw ić.— Do sku­
tecznego odbudowania miasta potrzebną jest za­
tem koniecznie pożyczka i pożyczka bardzo zna­
czna. Tu właśnie pole działania Rady miejskiej, 
która jedna plan pożyczki obywatelom przedsta­
wić i takową negocyować może. Powiemy je ­
dnak, iż nas niepomału dziwi, że Rada do tej 
chwili niewysadziła z grona swego komisyi, któ- 
raby ten przedmiot wypracowała; iż do takowej 
komisyi nie wezwała kilkunastu obywateli z po­
szkodowanych i ocalonych przez ogień, aby ich 
potrzeby i chęci wyrozumieć i wspólny rozebrać 
interes. Rada miasta z a p e w n e  nie przypisuje so­
bie monopolium wiadomości potrzeb miasta obec­
nych. winna przeto otoczyć się światłem obywateli, 
którzy i poza kołem Rady, jak mają przeważ­
ny interes, tak mogą mieć specyalne wiadomości. 
Tak było w Hamburgu po spaleniu tego miasta, 
tak będzie zapewne i u nas; i mówiąc, uprze­
dzamy tylko clieć i myśl Ratlv: wszakże niena-

<? * .  •  •  i

leży od włóczyć, bo skoro interes miasta nie bę­
dzie w obecnej chwili zastępowany przez Radę, 
wówczas ten interes znajdzie sobie inne organa, 
za pośrednictwem których działać i objawiać się 
musi. — Niewierny, azali Rada przedsięwzięła 
choć przybliżone obradowanie kosztów odbudo­
wania miasta; jest to bowiem pierwszy i konie­
czny krok do ustanowienia cyfry, aż do której 
pożyczkę zażądać wypada. — Wiadomo nam, 
jak szczodre mają być chęci Monarchy w udzie­
le n iu  n a m  p o m o c y  ; w s z a k ż e  z a w s z e  t a  p o m o c  p o d  
formą pożyczki udzielona, p o t r z e b u je  b e z p i e c z e ń ­
stwa; najpierwsze więc pytanie się przedstawia: 
jak wysoka pożyczka jest potrzebną? drugie, na 
jakiem j ą  oprzeć bezpieczeństwie? Pożyczka pod 
każdym względem więcej budzi w nas nadziei, 
aniżeli składki ; już ztąd, że budzi w człowieku 
poczucie własnej siły, że go nagli do pracy, że 
go uczy z groszem opłaconym obchodzić się 
oszczędnie; że wreszcie zwraca człowieka do 
właściwego stanowiska, wskazując go na oczeki­
wanie wysokiego błogosławieństwa Bożego 
z własnej pracy, nieoglądając się na sztuczną 
pomoc i darmy datek. Uczuła tę potrzebę K o -  
misya G u b e r n i a l n a ,  i o ile nam wiadomo, stoso­
wne przedstawienie do Ministeryum zrobiła, u— 
znała  ją  R ada miejska i uchwaliła prośbę do 
W ła d z y  o pożyczkę dwóch milionów reńskich, 
nie przedstawiła jednak obok tego, na czem bez­
pieczeństwo pożyczki oparłem być może, a zo­
stawiła W ła d z y  Najwyższej oznaczenie warun­
ków, pod któremi udzieloną zostanie. — Co do 
nas ,  rozumiemy, iż przedewszystkiem potrzeba; 
aby miasto było upoważnione do zaciągnięcia 
p o ż y c z k i ;  d r u g i e  pytanie będzie, jak najskuteczniej 
otrzymana być może. Ze Najjaśniejszy Pan i 
Jego  Ministeryum gotowe jest przyjść nam w po­
moc to wiemy; równie jak nam wiadomo, że i 
J .  E . Szef kraju i Komisya Gubernialna naju­
silniej interes nasz popierają; ale pojmujemy ró­
wnie, iż obok Ogólnych potizeb Monarchii, skarb 
i bank mogą byc w niemożności udzielenia po­
życzki aż do wysokości dwóch albo trzech mili­
onów reńskich. — Zdaniem przeto naszem, po­
życzka niepowinna się ograniczać na skarbie, ale 
czerpaną ze wszelkich źródeł, które jej będą do­
stępne. Jeżeli, jak słyszeliśmy, skarb chciał 
przyjść w pomoc pożyczką 8 0 0 ,0 0 0  złr., wtedy 

ą? jako pierwsza i główna pozy­

wani i ocaleni mieszkańcy. T a  solidarność me 
tylko jest moralna ale rzetelnie materyalna, ma­
jątkowa: bo choć chwilowo podniesione czynsze 
z domów zdają się rokować jakie zyski dla oca­
lonych, to jednak głębiej patrząc, jeżeli miasto 
zostanie w gruzach to i druga jego część upadać 
pocznie. Jeżeli zaś obca napływowa ludność za­
kupi place i odbuduje na nowo, to zwolna P|Z>" 
chodząc ze znacznemi kapitałami, nabędzie takiej 
przewagi, iż zabsorbuje dzisiejszych nawet nie- 
poszkodowanych właścicieli. — A  nadto azaliż nie 
ma takiego uczucia wzajemnej miłości i wzajem-

my co

Z wdzięcznością.
cya pożyczki zamieszczoną zostanie.

Nie idzie w tej chwili o plan pożyczki: Plan 
takowy dokładnie wypracowanym być winien; tu 
tylko główne zasady, wedle których ją pojmuje­
my.— Wychodzimy' z tej zasady, iż w odbudo­
waniu miasta mają solidarny interes i poszkodo­

nego współczucia w naszem mieście, iż __ r 
zachowaliśmy domy i majątki nasze, gotowi jesteś­
my nieść wszelkie ofiary dla tych, których dziś 
spotkało nieszczęście, jak nas spotkać może ju­
tro: ofiary pieniężnej nieprzyniesiemy, ale może­
my rozdzielić pomiędzy siebie odpowiedzialność 
za pożyczkę współobywatelom naszym udzieloną. 
N a tej głównie myśli spoczywa przedstawiony 
obecnie przez nas projekt pożyczki, któryby tylko 
raz za praktyczny uznany, przez Radę Miejską 
mógł być przeprowadzonym.— W łaściciele do­
mów' spalonych i nie spalonych, czyli ca ła  gmi­
na miasta Krakow a ręczą solidarnie za ogół po­
życzki do summy N. Ń. wyrachowanej. Pożycz­
ka takowa ma być wyjednana po pięć od sta a 
których .1 ma służyć na procent bieżący, ^  zas 
od sta użyte są  na SdSIetnią amortyzacyą. — U ży­
ta będzie na odbudowanie spalonych i każdemu 
właścicielowi udzielona w wysokości, jaką Komi­
tet budowniczy za potrzebne do odbudowania u- 
zna, i to w miarę postępującej fabryki. Summa 
wypożyczona każdemu poszczególnie poszkodo­
wanemu zajmie pierwsze miejsce w hypotece od­
budowanej realności — a w ten sposób Gmina 
solidarnie ręcząca, znajdzie może po dwóch a może 
prędzej latach, bespieczeństwo każdej poszczególnie 
wyliczonej pożyczki. I  wówczas realności odbu­
d o w a n e ,  1 '.■/.eU'l..ł  l .y p e t e k ^  , s o l i d a r n e  z o b o ­
w i ą z a n i e  s i ę  o b y w a te l i  i d e a l n ą  rękojmią bezpie­
czeństwa całej summy: podobnie jak  solidarność 
wszystkich właścicieli ziemskich, którą orzekły  
Stany Galicyjskie w chwili zaprowadzenia T o­
warzystwa Kredytowego, nie osłabiło kredytu dóbr 
ziemskich nie stowarzyszonych: podobnie i tutaj 
nieprzewidujemy możebności nawet aby ręczą­
cy istotnie odpowiadać mogli za poręczonych, i 
dla tego nieupatrujemy upadku kredytu wszyst­
kich obywateli ręczących, bo powtarzamy, w ta­
kich poręczeniach, kiedy ° g 0,ł’ _występuje, odpo­
wiedzialność choćby solidarna, jest tylko idealną. 
Niewidzimy przeto zgoła, czemuby naszych w ła ­
ścicieli zastraszać miała- W  pożyczce takowej 
oprócz Banku Cesarsko-Austryackiego wzięliby 
zapewne udział wielcy kapitaliści w Monarchii, 
może i za granicą. — Miasta starej llanzy pamięt­
ne dawnych stosunków, jakie je  z Krakowem ł ą ­
czyły, miasta obfitujące wOgr°mne kapitały, w któ­
rych stopa procentowa jest niska, mogłyby a może 
zechciały przyjść nam tym sposobem bez wiel­
kiej dla siebie ofiary a z- 'v,eJJf  f.d. a naf  korzyś­
cią, w pomoc. Pożyczka IMjUUU tala™w dla 
miast jak Hamburg, Lubeka, ' oc aw albo Bre­
m a, jest niczem, a w po?ączeniu 1 a ,las niezmier­
ną pomocą; pomocą wredle naszego zdania uży­
teczniejszą aniżeli nawet bardzo obfite datki. Ani 
wątpimy, iż Bank polski otrzymałby od Najjaś­
niejszego Cesarza W s ^ c h  Hossy i pozwolenie 
wzięcia udziału w takowej pożyczce a w ten 
sposób przewidujemy jnożebnosć zgromadzenia 
kwoty potrzebom naszym odpowiedniej.

Przewidujemy, nie rozb ija jąc  obecnie, wszelkie 
zarzuty, jakie przeciw n a s z e m u  wnioskowi zrobić 
można: jeden jest ważny? t0 ze wierzyciele 
hypoteczni domów spalony0*' musieliby pierwszeń­
stwa hypotecznego odstąpi0? l|la mającej być na 
odbudowanie zaciągniętej summy. Ani wątpić, iż 
każdy wierzyciel pełnoletni chętnie tego pierw­
szeństwa odstąpią, boć lepszem będzie ich poło­
żenie zaraz po pożyczce na nowo wystawionym 
domu, aniżeli dziś mniemana wysoka hypoteka 

i na gruzach. — Trudność główna byłaby co do 
I małoletnich i instytutowych —• I tutaj także krzyw­

da by się wierzycielowi w istocie nie s ta ła ,  bo 
zawsze choć po pożyczce miałby lepsze położe­
nie aniżeli dzisiaj, ale przyznajemy, iż w tym 
wypadku potrzebnem byłoby orzeczenie w ładzy 
najwyższej. — Nieuprzedzamy się za myślą na­
szą dla tego, że jest naszą; połączymy się 
z każdą inną od kogokolwiek, zkądkolwiek wyj­
dzie byle wiodła do celu. Nam się zdaje prostą 
praktyczną, a dla tego płodną, że bierze w po­
moc uczucie pomocy i bratniej miłości.

Podajemy nowe uwiadomienie od Konsula je -  
i.eralnego U. K. Austriackiego w Królestwie Po l-  
skiem w dziennikach warszawskich ogłoszone:

K onsul Jh iy C. K. Austryac. w Król. Polskiem. 
Pragnąc w zupełności wywiązać się z udzielone­
go mi łaskawie przez JO . Księcia Namiestnika 
Królestwa zezwolenia, na zarządzenie zbierania 
składek w całem Królestwie na pogorzelców m. 
K rakowa, otworzyłem takowe, jak to już było 
zawiadomionem, po wszystkich Redakcyach Gazet 
w W arszaw ie  i w kancelaryi Konsulatu Jlnego 
C. K. Austr. Gdy jednakże środek takowy u ła ­
twia wyłącznie sposobność dla samych miesz­
kańców m. W arszaw y, zaś dla przejętych ró- 
wneinie współczuciem mieszkańców Królestwa, 
już to ze względu na odległość miejsca, już 
zwłokę w przesyłkach, nie zdaje się być dogo­
dnym ; z tych przeto powodów, opierając się na 
powyższej decyzyi JO . Księcia Namiestnika, mam 
honor przez niniejsze ogłoszenie podać wszyst­
kim Radom Szczegółowym Opiekuńczym po po­
wiatach w całem Królestwie, możność, do usta­
nowienia, z zachowaniem obowiązujących w tej 
mierze przepisów', oddzielnych Komitetów, które 
zechcą spiesznie zająć się zbieraniem tych ofiar, 
i takowe w miarę uzbierania onych, nadsyłać 
wprost do Konsulatu Jlnego C. K. Austr. w W a r ­
szawie. Sądząc, iż tym sposobem otworzy się 
p ole  m iesz k a ń co m  K r ó le s tw a , do zaspokojenia ich
szlachetnych popędów ludzkości, nie potrzebuję 
przypominać, że im spieszniejszą, tern stokroć 
pożądańszą będzie każda ofiara. — Pułkownik 
de H ein-Yaldor.

a . s .  2 6  lipca. W N r z e  1 6 9  C zasu czyta liśm y ż y ­
czen ie , w a r t .  p. F . W., aby .stras offj}iowct na w zór  
w a rsza w sk ie j zap row ad zon a b y ła . Ż y c ze n ie  to z a ­
p ew n e k ażd y  p odziela  i od w ła d z  tych , którym  po­
w ierzon e są  n asze m ajątki i osoby, oczekuje u rzą­
dzeń  ogn iow ych  ja k  n ajrych lejszych . T ym czisem  
niech w olno b ę d z ie , u czyn ić  za p y ta n ie :  czem u ż to 
w  KrakowTie, w  takim G rod zie , g d zie  ty le zab ytk ów  
i pam iątek drogich, sta ro ży tn y ch , ty le kam ienic w y ­
so k ic h , skupionych   nie ma je sz c z e  tego c h w a le ­
bnego u rząd zen ia , które po w ielu  m iastach G alicy j­
sk ich  istn ieje, m ianow icie, ż e  z pod k ażd ego X ru tak  
m iasta ja k  i przedm ieścia jed en  lub więcej ludzi, sk o ­
ro pożar w ybu ch nie, sp ie sz y ć  musi z tern narzędziem  
lub n aczyn iem , do g a szen ia  albo ratow ania p otrze­
bnem, które w sk azu ją  tabliczki nade drzw iam i ich do­
mów' p rzy b ite , na plac pożaru, g d z ie  s ta rsz y  gm iny  
kieruje sw o im i?  K tóry Nr. nie w y s ła ł  nikogo, karze  
podlega p rzepisanej. Tym sposobem , gd y  sp ie s z y  tylu  
na ratunek jed n eg o , lub w ięcej dom ów , w krótce stać  
s ię  m ożna panem płom ien i, uratow ać w ie le  lub oca ­
lać majątek sąsied n ich  m ieszkań ców .

— —

Przegląd Polityczny.
Jezli mamy wierzyć korespondentowi wiedeńskiemu dzien­

nika Neue Zcit, powtórnie obiega w Wiedniu pogłoska o 
odstąpieniu Galicyi na rzecz Rosyi. W. Książe Toskański 
miał się bowiem ośw iadczyć, źe za przyznaniem mu przy­
zwoitego apanaźu, zrzeknie [ się na rzecz Austryi to­
skańskiej korony. Anglia ma wiedzieć o tym projekcie, , 
i stanowczy stawia mu opór; przeciwnie Francya zdaje 
się nań zezwalać. Raz już p o w i e d z i e l i ś m y  i dziś p o w t a ­
rzamy, źe do tej pogłoski żadnej nieprzywięzujeiny wia­
r y —  i nieczynilibyśmy o niej wzmianki, gdyby nieto, że 
N eu eZ e it jest jednym z d z i e n n i k ó w  niemieckich najwięcej
w  kraju naszym u p o w s z e c h n i o n y c h .

Korespondent berliński przesyła nam w liście cały pra­
wie buletyn zaszłych wypadków w azleswiku. Zdaje się, 
źe od pierwszej rozprawy wygranej lub przegranej za­
w isł los tej nieszczęśliwej i zawikłanej kwestyi. Oręż 
duński podobnoś przeciął w ęzeł Gordyjski. Bitwa w y­
graną została przez Duńczyków i miasto Szleswik zajęte. 
Co w ięcej, bo na tein kończą się nowiny korespondenta, 
do których czytelników odsyłamy niechcąc ich powtarzać, 
dzisiejsza telegraficzna depesza donosi, źe Eckernfórde



C Z A S .

Owo oszańcowane miasto, dostało się w ^tevvdm 0 skrzv" 
0 jenerale von der Tann, który dowodził lewem skrzy­
dłem annii szleswickiej Willisen operował w środku, 

cm •’ ,, /KiTkiem niema wiadomości.Horst na prawem skrzydle) calk ^  ^
w prawdzie la sama depesza cloaaj , j „ 1
w 26.000 ludzi zajęli mocną p o z y c v ą  w o icy Sehstedt, 
a le  pomimo lego niesądzimy, aby Joj o nona m o g 'a  po­
myślnym skutkiem być uwieńczoną-

Zgromadzenie francuskie na posiedzęnnu 24 b. m. me 
inoo-lo sie zo-odzić na 3ch członków, których jeszcze wy­
brać miało do komisyi nieustającej. Dopiero nazajutrz u- 
zupełniło lisic 25. Oto są nazwiska icprezentantow skła­
dających ową komisyą zwaną przez Paryźanow Comission 
de defiance. ??. Odilon ^ r r o t .L a  y n e M o n n e tje n e -  
rał St. Priest, jen. Changarmer, d 01 y.er, Berryer Nette- 
ment, M o l e ,  jen. Lauriston, jen. Lamonciere, Beugnot, 
Mornay, Montebello, Lespinasse, Creton jen. Rull.ere, Yesm, 
Leo de Laborde, P e r ie r , Crouseilhes Druet-Desvaux, Ley- 
v a l G arn o n , C h a m b o lle . Trzy o s ta tn ie  n a z w isk a  p o d a je  
telegraficzna depesza. Mówi także, iż stronnictwo Góry 
podało o rewizyą prawa wyborczego, sądząc, źe zostanie 
przez legitymistów poparte. Zresztą posiedzenia całe za- 
jete sa kwestya budżetu, i dotąd żadnej ważniejszej roz­
prawy* w tern przedmiocie niebyło.

Tymczasem M o n ito r  wystąpił z artykułem wypowiada­
jącym otwarta Zgromadzeniu wojnę. Dawno nieczytaliśmy 
nic podobnego w urzędowym dzienniku. Inne dzien­
niki bonapartystowskie wszystkie zupełnie są przy nim 
blademi. lubo także silnie przeciw składowi komisyi po­
wstają. Z drugiej strony Pressa uważa postępowanie Zgro­
madzenia za wotum godności. Widzi w niem obronę kon-m a u z e m n  » -----------  . , „  - ,
Stvlucyi i odwagę okazania otwarcie, ze przy Zgromadzę 
iiiii i p r z y  niem tylko jest władza. Dodać musimy, iż je— 
żeli t ik jak się zdaje, Zgromadzenie nieobawia się ze 
strony p r e z y d e n t a  vn coup d ’e ta t, natenczas w wyborze 
członków wprost mu przeciwnych niemożna nie upatry­
wać pewnej dla jego osoby niechęci i nieżyczliwości. Na

chmury, w M M y  - b -  
kończące się w repubhkanckiej , ga one

Ważne areszhtw arna miały miejsce w 1 ar) • .
w związku z wielką organizacyą tajnych ov
dać że polieya polityczna doskonale jest urządzona W
mieście, i niema ani jednego anarchicznego projek u ' 
regoby zaraz nie zwietrzyła. Istotnie dziwić się należy, 
jak się nie zniechęcają konspiratorowie w obec takiej czuj­
ności i energii rządu.

Rozchodzi się coraz więcej wieść o kongresie legity­
mistów w Akwisgranic. Spodziewane lam przybycie ks. 
Bordeaux, o którćm donoszą dzienniki niemieckie, jest te-

^°T  VncrH?"niemamy nic nowego, prócz opisu bankietu 
danego na dniu 22 b. tn. lordowi Palmerston przez człon 
ków klubu reformy. Minister spraw zagranicznych po­
chwycił te okoliczność, aby wyłożyć swe zasa y p 
tyczne które popiera za granicą. Osoby składające Zgro­
madzenie były powiekszej części z tej większości, k ora 
przeszkodziła pp. ministrom dać dymisyą. Zresztą sza­
nowny lord otrzymał zupełną towarzystwa aprobacyą. 
Mowa ta, lubo w ogólnikach zawarta, niejest bez zalety i 
odznacza się szlachetnością i wzniosłością widoków poli­
tycznych z punktu państwa W. Brytanii.

R i s o r g i m e n to  z Turinu donosi, że trybunał w tasal 
w Piemoncie skazał na zamknięcie księdza Grignaschi da­
wnego proboszcza z Cimamulesa, za to iż się udawał za 
Chrystusa, który powrócił na ziemię. Czternaście mdy- 
widów jego Stronników skazani zo=tali na pomniejsze ka­
ry Zjawienie sie tego nowego Mesyasza, który swą mis- 
sva już w 1842 rozpoczął, niema wcale politycznej bar­
wy. Jest tylko po prostu nowem szaleństwem, w które 
nieszczęśliwy wiek nasz jest tak płodnym. Dzieło nota- 
ryusza'Józefa Provana, który się miał za ewangu 
„owego Messyasza, pod tytułem: Krzyz z krzyża, zostało 
umieszczone w Indeksie dzieł zakazany i.

Z Neapolu depesza telegraficzna donosi, źe kroi i < 
powołać zgromadzenie z członków wyższego due io 
siwa złożone, w celu naradzenia się względem zni 
nia konstytucyi.

Książe Carina ambasador neapolitański w Madrycie, 
trzvmal polecenie nadzwyczajnym kuryerem od swego 
• Pu nhv nic niezaniedbał w celu przekonania  ̂ rządu 

r <!< ’'cl ieo-o źe zaślubiny lir. Montemolin z księżniczką 
hiszpańskiego, z źadneg0 politycznego charakteru,
neapolitanską, me J . dla uspokoj enia gabinetu wEsku- 
Rząd neapolitanski chce w obliczu Eu_
ryalu publikować nuani e , J f a m i l i j n y n l .  Ks. Cariną 
ropy, źe związek ten J 7Y(jentem rady ministrów i 
miał mieć konferencyą z 1 „tora skończyła się w spo- 
ministrem spraw zagraniczny ’ ta n;e będzie miała
sób, iż zapewnić można, ze sp 
jak nateraz żadnych skutków.

niesienie 3ciej i ostatniej inslancyi sądowej do Wiednm 
groziło mieszkańcom tych pćowincyj, „ietylko zwiększę- ( 
niem kosztów i  przedłużeniem często może zawikłan.ein , 
najważniejszych interesów, ale nadto pochłoniemem r y - , 
chlej czy później najdrażliwszej życia społecznego i na 
rodowego strony, -w głównem niemieckiem ognisku. 0 -  
pór temu projektowi był zacięty i wytrwały pomiędzy mę­
żami zaufania. P. Saleri dawny burmistrz w Bresc.a, . 
adwokat znamienity, złożył w tej „nerze w ręce mini­
strów, pismo bardzo ważne, i klore jak się zdaje do de- 
cyzyi powziętej, znacznie się przyłożyło. P- Benedelti 
drugi adwokat i pisarz również znamienity, posunął 
w sprawozdaniu z prac komisyi, której był członkiem, 
rzecz cała jeszcze dalej, radząc wprost i stanowczo rzą­
dowi cały projekt organizacyi sądowej, oparty jak wiado­
mo na trzech instancyach, usunąć, i przyjąć natomiast or 
ganizacya francuską. Czy mimsteryum pójdzie za tą ra­
da niewiadomo. To wszakże pewna, albo przynajmniej 
do prawdy podobna, źe koncessya zrobiona prowincyom 
Lombardo-Weneckim, pociągnie za sobą zmiany mniej lub 
wiecej ważne w pierwotnym planie rządowym dla innych 
prowincyj Byłoby wszakże za płocho sądzić z tego, ze 
ministeryum zejdzie z drogi centralizacyi, na której było 
dotychczas. Pod tym względem zdaje się, że opinia wię­
kszej przynajmniej części ministrów jest niezachwiana 
O ile się to da pogodzić z wymagalnościami szczególnych 
narodowości, czas, doświadczenie pokażą.

Za dni kilka wyjdzie rozkaz cesarski rozprowadzenia 
po różnych częściach państwa, 4go korpusu armii, który się 
w tej chwili znajduje jeszcze nad granicą Saską. Znie­
sienie czwartych batalionów nastąpi potem. P. minister 
Kraus nalega coraz to silniej na zmniejszenie siły woj­
skowej. Zdaje się, że w teraźniejszym składzie poli­
tyki ogólnej, nic temu nie staje na zawadzie.

Kwestya Szleswiku i Holsztynu rozwiąże się bez inter 
wencyi niemieckiej: na czyją korzyść, to rzecz inna.

Projekta frankfurckie dojrzewają i wkrótce zapewne 
rozwiną się w pełnem świetle. Spór dyplomatyczny z Pru­
sami nigdy nie był groźnym. Jedna Francya, wzbin za 
od czasu do czasu niespokojność, ale i z. tej strony jes 
nadzieja powrotu do porządku i stałego rządu bez wojny.

Twierdzą, źe poseł turecki p. Mussurus zapytany przez 
księcia Szwarzenberg o celu ruchów floty tureckiej na 
morzu Srodziemnem, odpowiedział: źe w ruchach tych 
niema Turcya żadnych zamiarów politycznych.

Listy z Malty donoszą jednak, że Bej Tunisu ściąga 
wojska do stolicy, jakby się gotował do oporu.

Hr. Montemolin podpisał się w kontrakcie szlubnym: 
król Hiszpanii i Indyi Karol \  L Pobyt jego tutaj mało
robi wrażenia. * „

P. Rotschild z Paryża, w zią ł na siebie pożyczkę b mi­
l i o n ó w  z a w e t o w a n y c h  w  T u r y n i e .

N ieszczęście , które dotknęło tak boleśnie miasto w asze, 
znalazło g ło śn e  w spółczucia  we w szystkich^ klasach lu­
dności tutejszej.!

zapew niają, że znaczna liczba mniej" skompromitowa­
nych już  otrzym ała żądane pozwolenie.

—■ W e Florencyi zaw iązana została komisya z a u -  
stryackich i toskańskich urzędników złożona, w  celu 
obliczenia kosztów utrzym ania korpusu okkupacyjne- 
go, od dnia w kroczenia w ojsk austryackicn do 1 o- 
skanii, aż do dnia ratyfikacyi zaw artego między temi 
dwoma państwami traktatu. Rząd toskański ma rze­
czone koszta w całości zw rócić austryackiemu skar­
bowi.

— W czorajsza i onegdajsza g iełda bardzo była 
ożywiona. Skw apliw ie kupowano wszelkiego rodza­
ju  papiery, przeciw nie zaś o złoto i srebro nie było 
popytu. W  skutku tego kurs z ło ta  sp ad ł o blisko 
2°/0, a kurs srebra o 1% .

— 'S z e f  sztabu jeneralnego feni. Hess odebrał przed 
kilkoma dniami list od naczelnego wodza armii hol-

seu prosi w ty... — --- , ,
oficerów ze sztabu jeneralnego, po nazwisku wymię 
nionych, których pragnie mieć do pomocy w  d z ia ła ­
niach wojennych przeciwko Duńczykom. Z w aży w ­
szy jednak stanowisko austryackiego rządu w kw e- 
stvi szlesw icko-holsztyńskiej, nikogo niezadziw i, ze 
fzm. H ess nieuczynił zadość temu w ezwaniu, jakkol­
wiek dla armii austryackiej zaszczytnem u.— M ówią, 
że kilku na czas pensyonowanych oficerów podało się 
do dym isyi, dla w stąpienia w szeregi holsztyńskie 
z wyższym  stopniem wojskowym.

K R Ó L E S T W O  P O L S K IE  
W a rs z a w a  2 5  lipca. Ogłoszona w dniu w czoraj­

szym przez redakcyą K uryera sk ładka, na 
śliwy eh pogorzelców miasta ’ f p,/_}aOOO.

„ r , a łów  w złocic; o« _ 5 .
! ,1  K o m a n a  Subkowskiego; rs. 1 0 : od JW . jen. hr. 
K r a s i ń s k i e g o ,  dukatów sto ; od Rodaka K rakow a 11.  , ' t
l>. pó ł-im pcryała w złocie; bezimiennie, 3  pó ł-im pe-
ry a ły  w  złocie; od T. W ., rs. 2 ; od W rześniew skich
. .  b , t  n n l  O r t"  n i l  T O W ł  r I • 1 n  ITT lA n n  r# L’ n  M  rrn  -i

— Peszteński M orgenblatt zapew nia, że najdalej 
w przeciągu dwóch tygodni nastąpi ^ W ę g rz e c h  od- 
łaczenie w ładzy  cywilnej od w ojskow ej, i będzie 
mianowany namiestnik; sądzą że wybór padnie ęa 
barona G ehringer, lub’ hr. Maurycego Almasy. Ze 
naów czas komenda wojskowa przeniesiona będzie 
z Pesztu  do B udy, żadnej n.eulega wątpliwości. 
W szakże dziennikarstwo i prawo stow arzyszenia, mają 
jeszcze nadaĘpod nadzorem w ładzy wojskowej po-
zostać. r , f %

' — W edług  ostatnich wiadomości z Bośnii spokoj-
ność w tej prowincyi zupełnie juz przyw rócona. No-

.  * , T T  1 ,  i i f h n i l ' / Q  A i r  n o  H r i a l L ' i A r r n

— Gazeta południowo-słoW ianska p isze, ze w ę­
gierska em igracya w Kiutahii rozpadła się na t « 
stronnictw a, które zacięcie spierają się z sona; 
jedno pod naczelnictwem P e r c z l a ,  jest za republiką 
federacyjną, drugie z K ossutem  na czele m arzy o w ę­
gierskiej monarchii. ,

—  L loyd  donosi, że wkrótce m ają nastąpić ważne 
zmiany w dyslokacyi wojska, ^ teS° powodu w strzy­
mano w m arszu pułk Deutschmeister udający się do 
K om arna,i pułk M azzuchelli będący w drodze do N eu- 
tra . Coraz więcej utw ierdza się pogłoska, ze kor­
pus obserw acyjny w Vrorałbergu ma być rozwiązany.

( W iadom ości bieżące). N°w a spraw a drukowa 
' zwrraca teraz na siebie uw'agę* R eich sze itu n g  w y­

tacza proces dziennikowi W anderer o to , ze ją  na­
z w a ł dziennikiem subwencyonowanyni. Nie jestto dla 
rządu bardzo pochlebnem, że dziennik będący jego 
organem skarży  się o obrazę honoru z powodu tw ier­
dzenia , że pobiera od niego w sparcie. Zapew niają, 
że sąd drukow y n iep rzy ja ł zaskarżenia.

W ied eń  2 7  l.pca. (kor.) Kwest) do roz_
wód dziennikom tak tutejszym, jak za- rd ministerium, jest 
głoszenia, źe p. Schmerling opuszcza Lombardzko- 
znpelnie w tej chwili załatwioną, b Schmer-
wenecki pozostanie jak d a w n i e j ,  w Wcron t  ta vvia,  
ling w ministeryum. Łatwo zgadnąć, jaką .)r0WinCyi
domość sprawi nad brzegami Po i Arno. < ł prze- 
Lombardo-Weneckich, byl to punkt nader *wazny.

- - - - - -  7 )  w  o ............... ............. j  7

w idziała  dotąd opery „Prorok k 4  z ł r  m. k.
— Około aOO petycyi złożonych przez indywidua, 

które po zaburzeniach 1 8 4 8  i 1 8 4 9  roku częścią 
zbiegły , częścią zaocznie na rozmaite kary były  
w skazane, a teraz proszą o pozwolenie powrotu do 
kraju, m ają stanow ić zasadę nowego aktu amnestyi;

W ., rs. 1 5 .— Redakcya pomna na uw agę JW . P u ł­
kownika Hein de Yaldor, Konsula c. k. austryackie­
go w K rólestw ie, iż spiesznie udzielenie zasiłku, jest 
podwójnym, dla nieszczęśliwych pogorzelców datkiem, 
pośpieszyła już ze złożeniem tej kw oty w kancela- 
ryi konsulatu austryackiego.

— Dnia 2G lipca. Smutny, ale nader dokładny 
opis strasznej klęski, jaka naw iedziła K raków, a któ— 
ry udzielony zostać przez redaktora^ dziennika k ra -  
kowskiego C za s;  nie przestaje dziś, jak to widziemy, 
błogie przynosić owoce. Niepodobna bowiem, aby ten 
obraz w  'tak żyw ych kolorach oddany, a z którego 
głów nie czerpaliśmy szczegóły, to wspomnienie na 
gruzy i dymiące szczątki owych pysznych zabytków , 
będących jeszcze przed chw ilą , dumą tego 'grociu, 
ten nakoniec widok tysiąca rodzin pozostawionych 
dziś pod gołem niebem, po wyzuciu zm ienia; nie od­
d z ia ła ł boleśnie na serca zaw sze szlachetnych mie­
szkańców  K rólestw a naszego, i obok boleści n iew y- 
w o ła ł w spółczucia; zw łaszcza  gdy ich u sp 1? do­
szed ł odgłos o wspaniałomyślnej i łaskaw ej decy- 
JO. K sięcia Namiestnika K rólestw a, w yjednanej na 
przedstaw ienie JW . Pułkow nika de łiein-A  aidor c. k. 
austryackiego jeneralnego Konsula, a dozw alającej 
na zbieranie sk ładek  dla pogorzelców miasta K rako­
wa, celem niesienia im pomocy. A by przeto dowieść, 
iż ów odgłos, zo sta ł z zapałem  przez powszechność 
p r z y j ę t y ;  z radością w sercu pośpieszamy z wymie­
niem tych ofiar, które znowu w  dniu wczorajszym  
w p ły n ęły  do redakcyi K uryera. U przedzić tu w in­
niśmy, 'iż dla samego porządku rzeczy, trzymamy się 
ciągle, przy wymienianiu imiennie darów, tej samej 
kolei, w jakiej takowe nadesłane były; a nadto , ż 
ogłaszanie tychże codziennie, uznaliśmy koniec/.nem, 
nietylko dla samego pospiechu ofiar do przesiania, 
ale nadto dla budzenia nieustannej tym aj,vch
d/.iei w sercach upadających na due 1IJ. I ;1r;  ,
ro d n ia , kióre ,  » lep i.«em  ”»P 'Ivnlnc„r " ^ p » J r  do- 
w tlejące się szczątki p a r t e g o .  się na 1qs

bytku , ju z  w niebo, f' . ' ^  ;j»bjjźnich i braci spo- 
Opatrznosci i miłosierdzie wsp
gla(lać! . składanvch w  redakevi

\V dalszym przeto ^ . „ c e n t y  ( s łu ż ą c y )  z łp . 
ofiar raczyli n ad esłać^  ^  1Q j ;  ^

1 0 0  k ' P  złp.’ 40 , A leksander P rzezdziecki z łp .
l irui tan Ossakowski o rubli złotem, Sew eryn1 0 0 0  Jan  O .^a ^  W rz zfp  :w  ) () Kon'st>

pldnlrecki złp  ^ r- Szymon Rosen z łp . 2 0 0 0  
\ T H v o l i  złp- a()’ ^K k san d er R. z łp . 6  gr. 20 . 
Ł J S Ł K - P .  '0 0 ,  J .  Bar.... z łp . V  J . Czu- 
^ k o w sk i złp- 6  gr. 2 0 , P . L. z łp . 6  g r. 2 0 , od 
d /iec i: A nastazj i, M aryi Georgia i S tefana złp- ,
2 .  80, X. B złp 2 0 0 , Piotr ^ o j c z y ń s k J z łP - ^
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ki z.Pp. 6 6  g;r. 2 0 ,  Witalis Jelski, Franciszek M a-  
tenko, Feliks Nawojewski, złotych poi. 2 0 ;  S.Pvko- 
"-ski ( i  inni niee/.yf.') rs. 6  i poP, J. B. /Pp. 1 6  E. 
M. z Pp. 4 ,  Tekla’ Skroinnicka, na porrnrzeleów z.Pp. 
100,. i na reparację kościołów' /.Pp. 1 0 0 ,  Stan isław  
Dutkiewicz urzędnik Kouiisyi rządowej Przychodów  
i Skarbu z.Pp- 6 6  £r. 2 0 ,  Aleksander Lesser malarz 
zPn. 3 0 0 .  budowniczy G. V olk  z Monachium zPp. 
6 6  or. 2 0 ,  StanisPaw’ Janicki z.Pp. 10 0 ,  Anna S a ­
dowska s.fużąca złp . 2 ,  J. Kośmiński z łp . 1 0 0 ,  A. 
A. Z. I,. zPp. 3 3  or. 10, hrabia Kwilecki zPp. 166  

t y  A. C. Des Etanjjs z ł .  1 3  jjr. 1 0 ,  Fr. lv..ji;o..ki 
z<p. 5 .  wdow a złp. 2 .  J ó ze f  i Ludwik Zeltowie zf. 
1 00 ,  Antoś S. z łp . 1 0 0 ,  Jan B acew icz  z łp . 1 0 0 0  
Tym więc sposobem, dzień wczorajszy do godziny  
3ej z południa, przyniósł w  ogóle z łp . 8 9 l  4 g r .  10, 
które już dla przesłania na miejsce, złożone zosta­
ł y  w Konsulacie austryackiin.

'V kancelarvi Konsulatu jeneralnego c. k. austrya- 
ckiego, zPożono do dnia wczorajszego na ofiarę dla 
pogorzelców miasta Krakowa, od W  W . : Malinow­
skiego B. II. rs. 3 ,  Wiktora Kraińskiego rs. 1 5 ,  A n­
toniego Szamińskiego rs. 2 ,  Franciszka Kuśnierskiego  
rs. 1, Misjonarza angielskiego Becker rs. 3 ,  J. Da­
łkowskiego, rs. 7 5 ,  Beno \ i v e t  rs. 3 . Łącznie rubli 
srebr. 1 0 2 .  ( K .  1 1 )

—  Czytamy w  G a zec ie  11 roc- ław sk ie j: „Ostatnie 
doniesienia z Polski, potwierdzają wiadomość o czę -  
sciowem cofaniu się skoncentrowanych tamże wojsk, 
mianowicie zaś o przeniesieniu pułków konnicy na 
W o ły ń  i Podole z powodu zbyt wielkich kosztów u -  
trzymania ich w Królestwie, a po części wyczerpa­
nia zasobów , tak dalece, iż od pewnego już czasu, 
jedynie no drodze przymusowych rekwizycyj otrzy­
mywano furaż dla koni.

\ I R \ l f Y .
t  H e r !  ill 26 lipca. Telegrafii*/.na wiadomość z d. 21 b. m. do­

nosi o p ierwszćm ważnie j^zem sta rc iu  się wojska  holsz tyńskiego 
7. doń-kiom pod wsiami L ti 'buch  i Holl igbnirk. Bitwa m ia ła  t rw ać  
od gndzinv 7 •/, m no do 8'/^ wieczorem. Ze s t rony  holsztyńskiej 
liczono 150 ra n n y c h ,  między którymi m ało  zabitych. W zięto  do 
niewoli 7 Duńczyków i jednego Szw ed zk ieg o  szpiega.  Spodziewa­
no się nazaju trz  stanowczej  bitwy. T a  k tó ra  z a s z ł a  b y ła  wiec ty l ­
ko rekonesansem. Dnia 25 s ły s z a n o  na ca łe j  linii bojowej silną 
kanonadę. S zczegółów  dotąd nie mamy. Równocześnie za jać  mieli 
Duńczycy miasto portowe Tónningen, leżące przy  ujściu rzeki E i -

nasz nawiedzonym z o s ta ł ,  w  sw ej odwiecznej stolicy , bodaj czy 
nieprzebudzi le targu ,  w jakim od kilku miesięcy zostawaliśm y. K aż­
dy bowiem tak  j ą  mocno u c z u ł ,  że chc ia łby  j a k  najspieszniej i j a k  
najskuteczniej biedź z pomocą; dotąd je d n a k  niemasz nic uorgan i-  
zowanego w tym względzie. Goniec p rzem ów ił  w bardzo wym o­
wny sposób do publiczności,  niepodejmujc sie jednak  pośrednictwa 
co do odbierania sk ładek ,  r a z ,  żc  to s i ł y  fizyczne mało- licznej  r c -  
d a k c y i - b y  p r z e s z ło ,  powtóre,  iż życzy ,  by się wnet u tw o rz y ł  ko ­
m ite t ,  ku niesieniu pomocy pogorzałem u K rakow ow i,  z łożony  z o -  
b y w a te l i , ogólne zaufanie k ra ju  pos ia d a jący ch ;  w z y w a  jednak  dziś 
już  paraf ie ,  s to w a rz y s z e n ia , by zbieranie sk ła d e k  bezzw łocznie  ro z ­
poczęły ,  aby p r z y sz ły  komitet, skoro  się tylko u tw o rzy ,  z a r a z  li­
cznym funduszem , choćby z wdowich g roszów  żłożonym  zasilić 
a solidarności nieszczęścia ż y w y  dać dowód. R e fe ru ją c  o poża­
rze ,  niemoże przemilczeć Goniec sw ego zadziw ienia ,  że ro zw a zn y  
Czas, daje się unosić tak bardzo niebezpiecznemu w podobnych r a ­
zach p rzypuszczen iu ,  jakoby  p ożar  K ra k o w a ,  m ia ł  być skutkiem 
podpalania ,  a przedewszystk iem oburza  się przeciw posądzeniu o 
czyn tak han iebny żydów kaz im ie rsk ich , o co, j a k  utrzymuje ,  (G o ­
niec) i u nas wielu ich posądza.  Ze podobne posądzenie mogło nie 
jednemu i u w as i u n a s  p rzy jść  na myśl,  być może; nierozumiemy 
jednak  czemu Goniec z e s ta w i ł ,  zadziwienie sw e co do ro zw a żn e ­
go C zasu , z obroną Izraelitów kazimierskich. Nieznależliśmy bo­
wiem jednego s ło w a  w raportach  C zasu  o p o ż a rz e ,  cień posądze­
nia na żydów rzuca jącego ;  owszem z wiclkiem zadowoleniem i co do 
rzeczy  samej,  bo to ludności dwóch w yznań pojednać w in n o — i co 
do form y, że to w asz  w łaśnie  dziennik uczynił ,  obecnie k w es ty ą  
żydów tyle się trudniący ,  w y czy ta l iśm y  w C zasie, t ak  chwalebne 
wspomnienie o gorl iw ym ratunku m ia s t a ,  przez Izraelitów Kazi­
mierskich * ) .

W  tych  dniach o dby ł  się w  okręgu w yborczym  gnieźnieńskim 
wybór deputowanego do Izby I l .g ie j ,  w miejsce p. W oln iew icza ,  o 
k tórego dymisyi niedawno donosi łem. W y b ra n y m  z o s ta ł  pan J e -  

| drzćj ^ O ra c z e w s k i , ale s tanowczo odm ów ił  przyjęcia  mandatu; bie­
dni więc w yborcy ,  będą musieli t rzeci raz  się zebrać, w czasie tak 

| uciążliwym dla wieśniaków, gdzie każda  chwila  tak  d rogą  dla ro l­
nika. Ciężka w tym względzie spada wina, na osoby wyborami 
w Gnieźnie się t rudniące ,  ostatecznie bowiem, chłopi nas i albo się 
nie z jadą  i Niemiec w 'jb ianym  będzie,  albo też coby najmniejszą 
może było  szkodą,  podaw ający kandyda tów  w sze lką  w iarę  u nich 
u tracą ,  i w prost  z swej poręki kogoś  wybiorą. Tyły niezawodnie, 
m ają s łu szn e  p rawo żądać ,  aby iin p rzedstaw iano kandyda tów  ta ­
kich,  od k tó rych  ma się zapew nien ie ,  że p rzy jm ą mandat.  Je ś l iby  
ci k tó rzy  są  zdania, że Księstwo nie powinno mieć sw ych  re p re ­
zentantów na sejmie w Berl in ie ,  chcieli zrobić na okręgu Gnieźnień- 

dery. Z ag raża l iby  przez to armii holsz tyńskiej  z t y ł u ,  i mogliby , ^pkim, experyment w ybieran ia  ad infinitum, to byłoby  to ca łk iem  bez

ja k o  część R zeszy  nader  czy s ta uznanem; jednakow oż ponieważ 
miło zaw sze  polaków szkalow ać,  dzienniki  Berl ińskie  w skutku 
uwolnienia tego bąka ją  o niemożności zachow ania  insty tucyj  p rz y ­
s ię g ły c h  dla ludności polskiej Księstwa. Ju ż  to k ra j  nasz ii com - 
mande  zupełnie,  r az  j e s t  niemieckim drugi raz  polskim . zupełnie 
podług potrzeby codziennej w n iosku ,  j aki w ł a ^ nie dziennikarzowi 
w yciągnąć  wygodnie. Tyle  pewnego, że zaw sze  na  na s z ą  n ieko-  
r *y*ć, osta teczny  w ypada  rezultat.

w melioracyi bagien Oberskieh, wielki k rok  naprzód postąpiono: 
Pożyczka rządow a w p ły n ę ł a  do k a s sy  to w arzy s tw a ,  również s k ł a d ­
ki za  rok bieżący od in teressentów w znacznej częci; a co n a jw a ­
żniejszego, roboty  w tym  roku w ykonać  się m a jące ,  to jes t  k a n a ł  
boczny odprow adzający  znaczną  część wody od Kościana do rzeki  

a i , y  pod miasteczkiem Mosiną, z o s ta ł  ju ż  puszczonym w e n t re -  
P O zę na publicznej l icytacyi  in m in u s , za  summę kosz to rysu  spo­
rządzonego p ,zez  inżyniera  t o w a rz y s tw a  melioracyi Obry z iem ia-

- r r 5° W - S zezePanow skieS°> ( b ra ta  a r ty s t y ) ,  to j e s t  za  
* P- i roboty niezawodnie w- p rz y sz ły m  miesiącu sic ro z -

tanT" o l a k ^ 0 " "  ‘l° n'C*(’ ’ Ze u trzJ'm a *’ się j a k o  minus l icy-
an po a , pan K rzyżanow ski  cieśla z Poznania; jego  duch przed­

mę not czy i doświadczone wiadomości techniczne są  g w a ra n c y ą .  że
roboty dokładnie u’v U n„ - a i i c." JK onanem i z o s ta n ą ,  zarobek zas  nieprzejdzie w
cudzoziems ręce ,  k t ó r y  chcielibyśmy by b y ł  w  tym  roku j a k
n a j w i ę  szyrn, aby ośmielił  do p rzedsięb iorstw a i innych polaków
przy  daleko nadzw yczajnych  robo tach ,  j a k ie  w  kilku p rz y s z ły c h
la tach  na tych  b łotach Oberskieh wykonanemi beda. ’

Ż n iw a  bardzo już  znacznie w Księstwie p rzy  bardzo  picknej po­
godzie postąpiły ;  sp rzęt  ży ta ,  można uw ażać  ża  ukończony. Musi 
być jednak ,  i to me tylko u nas, miernym, ceny bowiem zboża tego 
znacznie  s,ę podnoszą z dniem każdym. Rzep , imowy> „ ie o k aza f  

się tak  n a m ło tn y m ,  j a k  sobie pochlebiali rolnicy. Grochy  i wyki 
nadzwyczaj  w  ca łym  k ra ju  uc ierp ia ły ,  i o ile a rcypiękne w słomie, 
prawie wcale z iarna nie w ydadzą z powodu z a razy ,  k tóra  p ad ła  na 
s t ręk i  i w zros t  ich jako  i z ia rna  ca łk iem  zn iszczy ła .  Z a ra z ę  tę 
n azy w a ją  u nas miodunka (iHehltauj.

j ą  zmusić do opuszczenia mocnej pozyoyi p o d  S z l e s w i k i c m .  Wiail 
m o f t ć  t.a p o t r z e b u j e  p o t w i e r d z e n i a .  T o  p e w n a ,  i e  D u ń c z y c y  dotą^d 

zaczepnie ,  H olsz tyńczycy odpornie~dzia ła ją.  Zdaje  s ie ,  że to leży 
w  planie W il l i sen a ,  k tó ry  nieclice w o jska  rozp ra szać  i zbytnie go 

oddalać od S z lesw iku ,  gdzie zgromadzona w iększa  cześć amunicyi  
i żywności . Dzisiejsza w ieczorna depesza telcg aficzna przyniesie 
nam ważnie jsze  wiadomości. Z  niecierpliwością oczekuję w ieczor­
nych gazet .  Otóż i nadeszły .  Telegraficzna wiadomość brzmi:  

S z le sw ik  2 5  lip ca , godzina 11 południow a. W  tej chwili toczy 
sie okropny bój,  osobliwie na lewem skrzyd le .  Od godziny 2 ‘4  z r a ­
na  t r w a  nieustannie si lna kanonada. Duńczycy wielkie ponieśli s t r a ­
ty ,  osobliwie pod L usb u ch ,  gdzie k a w a le ry a  duńska w  b ło tach  u -  
g rz e z ła .  Bagaże g łów nego  sz tabu posunefy  sie znów na  północ 
p rzymuszone na chwilę schronić  się do Szleswiku.  350 Duńczyków 
wzięto do niewoli. Will isen  dowodził  ś ro d k ie m , Tann  lew em , Horst  
p raw em  sk rzy d łem . W  tej chwili nadchodzi w iadom ość,  że  Tann 
p rz e ła m a ł praw e sk rzyd ło  D uńczyków .

Rendsburg 2 5  lipca, godzina 10 w ieczorna. Aż do 10 rano z w y ­
cięstwo było  po stronic Holszfyńczyków, potem szczęście  się zmie­
niło. Około 2 ‘/2 po południu Duńczycy p rze łam ali  centrum ho l­
sz ty ń sk ie ,  i Holsz tyńczycy cofnęli sie aż  do Sehsted t  o 1 mile na 

północ od E idery .  O 8  godzin ie  b y ły  j u z  w ojska  duńskie w  m ie­
ście S z le sw iku . S zańce  portu E ckern fórde  rozbro jone .u

Otóż i koniec ka ta s t ro fy  sz leswicko-duńskie j .  S zczeg ó ły  n iezna­
jo m e ;  ale j a k  się powszechnie spodziewano, bi twa bardzo b y ła  
k rw a w a .  Donoszą ,  z e  flota angielska w  11 okrętów  p rzy p ły n ę ła  
nad brzegi S z le s w ik u , i s t a n ę ła  wedle jednych  wiadomości pod 
Apenrade (co  bardzo w atp l iw em , bo byśm y byli wcześniej o niej 
s ły s z e l i ,  A p e n r a d e  bowiem leży na wschodniej st ronie pó łw yspu) ,  
wedle drugich pod Duttebiill p rzy  ujściu Schlei.

W y s z e d łe m  chwile na miasto, aby  p rzekonać się o wrażeniu, j a ­
k ie  k lę ska  H olsz tyńczyków  w y w a r ł a  na  um ysłach .  Nie znalazłem 
żadnego. A p a ty a  z a b i ła  wszelkie  w zruszen ia  se rca  i duszy. O k ry ­
ty  gniew i w s tyd  milczący, oto w sz y s tk o ,  co mogłem dostrzedz. 
Każdy te raz  p y ta ,  czy  D uńczycy posur a  się za  Eiderę  i wkroczy  
do Holsztynu. Kto im zab ron i?  Pokój dotąd nie ratyfikowany. W  Niem­
czech si? k łó c$ ,  czy  B undestag  czy  pojedyncze państ w a  m aja  go 
ratyfikować. T ym czasem  termin  u p ł y n ą ł .  Duńczycy m ają prawo 
w kroczyć  do Holsz tynu,  i dz iwiłbym  s ię ,  żeby tego nie zrobili. 0 -  
s ta tn ia  kw es tya  rewolucyi 1848 r. z s tępuje  do grobu.

W IELK IE K S I Ę S T W O  P O Z A A A S K IE .
P o z n a n  25 lipca ( l io re s p . )  W r a ż e n i e ,  j a k ie  poża r  K rak o w a ,  

na  u m y s ła c h  tutejszych s p r a w i ł ,  tak  j e s t  s i ln em , że  od dawnego 
c z a s u ,  z żadnym innym w ypa dklem porównanem być nie może,  pod 
względem ogoincgo zajęcia publiczności. Opisy  k ie sk i ,  k tóre  dzien­
nik w a s z  podaje ,  p rzechodzą z, r a k  do z a sepia ją  czo ła  męż­
cz y z n ,  a  wiele ł e z  kobietom w yciekają . ' Kięska  ta°, k tó ra  k ra j
— ----------  —. A*"*****-*' 1*' w w w w ’tw r . r x m i i i —,  —  c

C e l u ,  j e d e n  b o w i e m  o k r ą i c  w y b o r o z y  Harjo « a s a d r , i e , t r z e b a
b y f o  s t a r a ć  s i ę  w  c a ł y m  k ra ju  zasadę  p rzeprowadzić ,  l u b  też pod- 
dać się zasadzie  przez resz tę  mieszkańców polskich Księstwa p rz y ­

jętej .  Nieprzyjęcie mandatów, ju ż  przez dwóch w y branych  w o -  

k reg u  Gieźnienskim , tym bardziej  w zmacnia nas w przekonaniu, że 
ci sami deputowani w szędzie  wybranemi być byli powinni,  i że oni ode­
b ra w sz y  jedynie  mandat, znów m ogą kra jow i powrócić należna mu 
rep rezen tacyą .  Ja k o ż  w s zy scy  byli deputowani powtórnie te raz  w y ­
b ran i ,  bez w ahan ia  się m anda t  p rzy ję l i ,  ju ż  bowiem w Berlinie 
w osta tn ich chwilach sw ego d z ia łan ia ,  w szystk ie  k o n se k w e n c je  i 
c a ł y  konieczny bieg sw ego  d z ia łan ia  przemyślel i . W je d n e m  Gnie-  
źnieńskiem, obrano w  miejsce pana P- Żó łtow skiego ,  z jego  czy w y ­
borców winy i woli. tego nic wiem, pana W oln iew icza ,  i oto s k u t ­
kiem tego, po raz  t rzeci  wyborcy  z jechać się będą m usie l i ,  co ż a ­
dnego nie ma rezulta tu politycznego, a  j e s t  niezawodnie s t r a tą  cza­
su, jeźli pominiemy inne możliwie bardzo zgubne s k u tk i ,  o k tó rych
wyżej wspomniałem.

Sądy  p rzy s ięg ły ch  obecnie W Poznaniu, Lesznie  i Ostrowie z a ­
siadające ,  liczne s p ra w y  m a ją  do s %lizenia, ale nie polityczne,  ty l ­
ko kryminalne różnego rodzaju, jed nakże  najwięcej o bardzo z w y ­
czajne złodziejs tw a.  Jeden  tylko w'yrok p rz y s ię g ły c h  w  Lesznie  
ob u rzy ł  dzienniki, szczególniej Berl ińskie, uw aln ia jący  jak iegoś  bur­
m istrza ,  oskarżonego o obrazę majesta tu . Uwolnienie to jednak  na­
stąp iło  nie z względów politycznł c b ’ li z sumiennego przeko­
nania p rzy s ięg ły ch ,  że obżałowanemu, j a k  to mówią p ią te j bruku­

j e  klepki: tymczasem chociaż pczys '?s l i  byli sami Niemcy i żydzi,  
chociaż w y ro k  w ydali  w Lesznie, la k  stanowczo w ra z  z okolica,

Podziękowanie publiczne.
W  mojej n ag łe j  i niebezpiecznej cho ro b ie , w której  ju ż  o sobie 

pow ątpiew ałam , zacny  doktorze Ja szcz u row sk i ,  ty  mnie w y ra to w a ­
łe ś ,  ty  mnie tw oja  b iegłością , s ta ran iem  i p ra ^d z iw e m  pośw ięcę-  
niem p r z y p r o w a d z i ł e ś  do z d ro w ia ,  do życia.  P rzy jm  zacny  mężu, 
moje serdeczne podziękowanie,  a m oja  wdzięczność w  mojem sercu  
n i g d y  nie wygaśn ie .  Kraków  2 7  lipca 1 8 5 0 .

J u l ianna  S chw arfz .

Kronika, miejscowa
K r a k ó w  28 lipca. PP. Oficerowie tutejszej za łog i  chcąc przyjść  

w pomoc pogorzelcom, ofiarował, się urządzić na ich k o rzy ść  kon­
cert  muzyki wojskowej w ogrodzie strzeleckim, pozostawiając miej­
scowym obywatelom zbieranie o p ła ty  wnijścia . W s k u tk u  tego u -  
przejmego ośw iadczenia,  Koncert odby ł  się wczora j  wieczór, i po­
mimo nieprzyjaznej pogody i niskiej ceny wnijśc ia  f l  z łp .}  dzięki 
szczodrocie niel icznych gośc i ,  a  mianowicie pp. oficerów, p rzyn iós ł  
p rzesz ło  360  z łp.,  k tóre  złożone z o s ta ły  do Komitetu pogorzeli .

Kraków 28 lipca. T a rg  na Baranie  lubo m a ły ,  piękne dość u- 
k a z a ł  ceny.  Ż yto  na  k tórego zbiór powszechnie się s k a rż ą ,  p ła ­
cono od 13 do 1 4 %  złp. Pszenica od 17 do 21 z łp '  Jęczmień od 
t ,  do 13 s łp .  Groch od U  do 16. Na odstawę kupiono żyta  po U

l Ppr  o f i a r o w a l i  z ł r ‘Cy ^  19 ^  21 ^  ^
— Stan  W i s ł y  % s t.

PrzyjechaU do Krakowa od dnia 26 do 27 lipca ~ W N ^ k F  
S tan ie ław  inzynier, * W a r s z a w y ;  -  Jag ie lsk i  radz.  st. z M’a r ie n -

W is ło e k i  T e o m S£  ^ ugcnlu,sz ,lr ' ’ W y s °<*i August w ł .  dóbr, 
u i - i '  o me^*’ ze L w o w a ;  — Baw orow ski Adam hr ,,
dóbr z  T  • ' " V  W le d n ia ; ~  Rogaliński  W incen ty  w łaś c .
W iih . lm  ,a rn o w a > ~  Cybulski  W incen ty ,  z P r a g i ;  — Poniński 

• z * , u s 5 — Szafark iew ic*  J ó z e f  z Bukowiny. 
'W y j e c h a l i .  Bielski Antoni,  do L w o w a ; — Trembecki JózJózef,  do

„ „ „ " „ „ .v ,  W incen ty ,  do Bochni; — W ie log łow sk i  
W ła d y s ł a w ,  do T ęgoborzy ;  — Bąkowski Ferd y n an d  h r . ,  do W ie ­
li adowic;  — Kownacki 
W ł a  ■ -
dnia.

*} Co się tycze p o d p a lan ia ,_ P° mA. ^ nie °P 'n ią publiczna 
z zas trzeżen iem , iż pom*1110 " sze lc 1 poazlaków niedajemy 
je j  w ia ry .  W y t łó m a c z y lif n ,y , S' “. \  t e e ° k l °ku w a r tykule  
w stępnym z Nru 167. Co Kta rozakonnycl, dziękujemy s z a ­
nownemu korespondetowi za  cnel Blcz"e odparcie tak n ie s łu ­
sznego i niczem nieuspr a 'vie) , a , onegu za rzu tu  Gońea. 
Gdyby szan. R e dakeya  Gonca ł  * £0%tcu<snie pismo nasze 
c z y ta ła ,  pewnieby go naf*1 1 s0 ^ a 0szczedziła .  P. R.

Kurs papierów publicznych i pieniędzy.
Kurs krakowski z dnia 2!) lipca. Banknoty  9 2 % .— P rusk i  ku ­

r a n t  1 0 4 % .— Im p e ry a ły  ros.  34. 24. — Ruble s reb rn e  nowe 101'/  
D ukaty  złp . 19. 27. — L is ty  z as taw u e  Król. Pols, bez kuponów 100 
L is ty  zas taw ne  Galicyjskie  żąda ją  100 '/  da ja  — C w a n cv c ie rv  
s ta re  105 % nowe 106.

Kur* wiedeński z dnia 21 lipca. — Metaliki 97%. — Nowa 
p ożyczka 8 4 % s .— Akcye Banku wiedeńs.  1210.— A kc j’e Kolei żel 
1 1 4 % .  Agio oil z ło ta .  2 0 % .  Agio od s re b ra  16.

K u r s  w r o c ł a w s k i  z  d .  2 7  l i p c a .  Banknoi. austrj-ae. 8 9 .— p 0]_ 
skic papiery 9 6 % . — L is ty  z as taw n e  Królest.  1’olsk. 9 5 % . — A k ­
cye kolei żel. Krako. - g ó rn o - s z lą s .  70.

s  POSTRZEŻENIA METEOROLOGICZNE.
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W Y K A Z

Tych osób, które z summy 30,000 ZŁ  Ryb- w Monecie Konwencyjnej przez N. Pana na wsparcie 
pogorzelców miasta Krakowa darowanej, obdzielone były.

Po 2 5 0  11. w i». k. otrzymali;
Franciszek W ysocki.
Hilary Meciszewski.

Po 2 0 0  fi. w m. k. otrzymali:
Tedor Mirowski.
M ałgorzata Małosińska.
A lexander Szukiewicz.
Krzysztof Gropler.
A ugust Plasqude.
K asper Rajner.
Rozalia Fogt.
Szymon Sikorski.
Julia Brossardowa.
M ałgorzata Sołlykiewiczowa.
Antonina Launer.
Maciej Rogowski.

Po 150 11. w in. k. otrzymali:
Karol Hermann.
Bartłomiej Balaehowski.
W incenty Janowski.
K asper W ieland.
Stanisław  Michałowski.

N. Bańkowski.
Józefa Bendowa.

N. Filipowska wdowa.
Stanisław Buczyński.

Marcelli Piątkowski.
Magdalena Sobieniowska.
Floryan Danielski.

N. Stachowicz.
N. Kauzal.
N. Gąsiorowski.

Bartłom iej Kwasniewski.
Jan  Kuderski.
Sebastyan Korytowski.
Jó zef Goebel.
Rozalia Berdau.
Henryk Langer.
Adam Nowakowski.
W ojciech Leszko.

125 11. w m. k. otrzymał;
Jan  Kanty Kurkiewicz.

Po 100  fl. w  m. k. otrzymali;
N. Bochenkowa wdowa.

Leon Liwery.
Ludwik Zawadzki.
Kazimierz W iśniewski.
Mikołaj Sapeciński.
W ojciech Jachimski.
F ranciszek W ojda.
M ichał Louis,.
Kunegunda Żelechowska.
Rudolf Nowak.
FYanciszek W ojsowski.
A ugust W ieczorek.
Romuald Cypcer.

N. Sosnowski syn.
Jan Friedlein.
Franciszek Gliński.
Katarzyna Mędrzycka.
Antoni Krasonowski.
Adam W odziński.
Antoni Krasuski.
Antoni Dasiewicz.
F ranciszka Konrad.

N. Raab..
Ignacy Ryszkowski.
F ranciszek Michoński.
Józef Pniewski.

N. Jankowski.
Karol. Kulczycki.
M ichał Stalowski.
Mateusz Szybalski.

N. Babiński.
N. Nieinczykiewicz.
N. Magdaliński.
N. Ruciński.
N. Fic.
N. Sokulski.

Jan W iśniewski.

N. Zakrzewski.
N. Niemiński 
N. W isłocki.

P iotr W abiński.
Teofil W espcr.

N. W ęgrzynow ski.
N. M aycherek.
N. Gąsiewicz.
N. Schmidthausen.
N. Leszczyński.

Józef Chuciński.
A lexander Hoźowski.

N. Limanowski.
Roman Kicres.
M agdalena Szyszkowska.
Mikołaj Rzewuski.
W ilhelm Żurowski.
Joanna H egenberger.
Adam Pietrzykowski.

N. Krammer.
P iotr Kalitowski.

N. Maliszewski.
N. Matrasiewicz.

Antoni Giebułtowski.
W alenty W asalski.
Jan Galii.

N. Muszyński.
Floryan Kizel.
Zofia Siermontowska.
Filip Genclla.
Mikołaj Sapeczyński.
Ludwik W ałecki.

N. Pauli.
Julia W esselly.
Julia Cichocka.
Stanisław  Zygmuntowicz.
Ani oni Gloger.
W ładysław  Schramm.
Kazimierz Romza.
Józefa Fipałkowska.

N. B qkowski.
Salomea Nowakowska.
Jan Krzyżanowski.
Franciszek Śliwiński.

N. Malikowski.
Justyna Czerska.
G rzegorz M arszałek.

N. W łodarski.
F ryderyk Friedlein.
Jan Krommer.
F ranciszek Łapiński.
Jan Soświński.
Piotr Bednarski.
Stanisław  Zawadzki.
W incenty Ćwikliński.

N. Schneider.
F ranciszek Majdziński.
Józef W ięckowski.
Jan  Styliński.
Jan Arm ułowicz.
Jan Szyjewski.
Mikołaj Cygankiewicz.
Karol Derpowski.
W aw rzcnicc Brochowski.
Jan Szydłowski.

0 0  II. w m. k. otrzymał:
A lexander Kawski.

Po 8 0  fl, w in. k. otrzym ali:
Marcin Kielecki.

N. Łojewska.
Felix Skołyszewski.
Ignacy Krupiński.
A ugust Jędrzejow ski.

Po 75 11. w m. k. otrzymali:
Józef Konrad.
Jan Zieliński.
Józef Sadowski.

Po 70  11. w m. k. otrzymali:
Franciszek Spendler.
Franciszek X aw ery Brzeżański.

05 złr. w m. k. otrzymała:
Franciszka Kurkiewicz.

0 0  złr. w m. k. otrzymał:
Tomasz Dutkiewicz, ojciec.

Po 5 0  fl. w m. k. otrzymali:
Szymon Kita.

N. Radwański.
Józef Bernacki.

N. Silbertowicz.
Jan Kanty Barański.
Józef Uszewski.
K rzysztof Bichterle.

N. Pieniążek.
N. Samęlsohn.
N. Skalnikowski.
N. Olszakiewicz.

Kunegnnda Koziarska.
Anna Piekarska.
Franciszka Chmielowska.
Anna Chmielowska.
P aw eł W itwicki.
Xiądz Malisch.
Teofila lto iow a.
Józef W iniarski.

N. Seidel.
Kasper Krzykawski.

N. Giecha.
N. W iniarski.
N. Kasprowiczowa wdowa.
N. Nowacki.
N. Kordę.
N. W aw rzecki.
N. Zwoljński.
N. Gadomska wdowa.
N. B orkiew iczow a.
N. Jekiel.
N. Ptaszyriski.
N. Jezierski.
N. Piątkowska wdowa.
N. Myliński.
N. Madejska wdowa.
N. Szymańska.
N. W ojciechowska.
N. Sokołowski.

Antoni Hutlauer.
W incenty Idzikowski.
P iotr W roński.
Józef Hybiński.
Tomasz W ęgłow ski.

N. Siewierska.
N. F igurow ska.

Filip Langer.
, N. W róblew ski.

Karol Kiciński.
Marya W ątorska.
Felix Łącki.
Zofia Zielińska.
F ryderyk  Stern.
Paw eł Makarewicz.
Jan Ilanicki.
Tomasz Morawiecki.
Józef D ługoszew ski.
A lexander Gołowski.
Antoni Dyktarski.

N. Podgórski 
Anton Ziembiński.
M ichał Czerwiński.

N. Zapałoczny.
N. Józefowicz.

Ignacy Markiewicz.
W incenty Jakubowski.
Franciszka Jakubowska.
Jen Strzelbicki.
Jen  Kanty Cwirzewicz.
F elix  Majewski.
W alenty Leszczyński.
K asper Bruśnicki.
Jan Pilecki.
Antonina Piegłow ska.
Julia Grodowska.

N. Boduszyriska wdowa.
Jan Marczewski.
Jan Jaw orek.
Katarzyna W ydimska.

Maryanna Piątkowska.
Franciszek Bojarski.
W incenty Totarcżak.
Tomasz Szczurkowski.
Ludwik Ochabowicz.
T eresa Steybelt.
Jędrzej Malicki.
Jakób Zandcrski.
Edward Baźan.
Jan Drozdowski.
Tekla Jadowska.
Macin Sułkowski.
Karol W ilhelm Raab.
Kasper Zmora.
Józefa Grzybowska.
Tomasz Orzechowski.
Karol Zajączkowski.
Filip Kozłowski.
W ojciech W ójcicki.
W alenty Starnawski.
Maciej Benowski.
Karol Benowski.
Mikołaj W ójcicki.

45 fl. w in. k. otrzym ał:
Jó zef Kajser.

Po 4011. w m. k. otrzymali:
Jacenty  Strzałkowski.
A ndrzej Kurkiewicz.
Józef W isłocki.

Po 35 11. w m. k. otrzymali;
Tomasz Dutkiewicz syn.
Jacenty  Adamski.
W ojciech Ząbkiewicz.
Jan Ząbkiewicz.
W alenty O raczewski.
Brnący Dutkiew icz.
A gneszka Machowska.

Po 3 0  fl. w m. k. otrzym ali:
Józef Sławiński.
M agdalena Pragłow ska.

N. Borowiecki.
Joanna Więckowska.

N. Chmielik.
Kasper Szczygielski.

N. Kiciński.
N. Dobrzański.
N. Mieszczak.
N. Hebdasiński.
N. Łazińska.

R aszkiew icz.
N. Krulikowski.

Antonina Pade.
N. Justynow icz.

G rzegorz Białt.
N. Proszokiewicz.
N. Kuleszanka.
N. Cengler.

Stanisław  W roński.
N. Ziółkowski.

Karol Ilerr.
Tomasz Tyrakowski.
Tekla Paczewska.
Konstanty Fekiety.
Felix W norowski.
W aw rzcniec D zieciołow ski.
Franciszek Trzecki.
Józef Odrobiński.
Błażej Jasiński.
Jan Domagalski.

Po 2511. w  m, k. otrzym ali:
W awrzyniec Kondziela.
Tekla Zielińska.
Konstancya Różycka z synem.

A. Stenkowska.
Franciszek Kalita.
M ichał Matyszowski.
M arcin Nowiński.
Józef Bogacki.
M aryanna Kopczyńska.
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L udw ik  Pyzanowski.
Jan Gierasiński.

N. Dembowski.
W incenty Przecław ski.
Błażej N azakiew icz.
W iktorya Zalewska.

N. Krzyżanowska wdowa.
Jó zef Pilecki.
Eustachy M ozdzeński.
Kajetan Fulanty.
Stanisław  Stasiński.
Stanisław  Jaźw iecki...
Maryanna Zientarska.

N. Czubernatowicz.
N. Gryblaszewski.
N. Jarecki.
N. W idem ski.

Jacenty Zając.
N. Kowańska wdowa.
N. Mutniański.

Ferdynand Piałek.
Kasper Torowicz.
H elena Łabajewska.
Edward Polaczek.
Franciszek Moricz.
Barbara Bulikowa.
W incenty Ochabowic.z 

N. Bednarska w dowa.
J ó z e f  B ensdorf.

N. Komorowski.
H elena N owakowska.
W ła d y sła w  Zebrawski.
G rzegorz Chmiel.
Mikołaj Batorski.
Antoni Żychoń.
Antoni Krzyszkowski.
W ojciech  Klamczyński.
Tomasz Dem bowski.

N. Słofw iński.
W ojciech Kańkowski.
T om asz W iśn iew sk i.
Leon Ciszewski.

N Porembska w dowa.
M ichał Bielak.
J ózef Zródłowski.
Ignacy Garbusiński.
Andrzej Pierzchalski.
Floryan Domagalski.
Franciszek Benowski.
M aryanna 1’iurecka.
F ran ciszka  G ygan k iew icz .
M ateusz Majewski.
Jan Nowiński.
Mateusz Gasiński.
Jó zef D utkiew icz.
Franciszek Kurkiewicz.
W ojciech  Sachalski.
J ó zef Gasiński.
Jan Z dechlikiew icz.

Po 2 0  11. w in .  k. otrzymali:
Jakób Liana.
Karol H ess.
Leopold Kalinowski.

N. Stankiewicz.
K atarzyna Szop iń ska ,
M aryanna K ow alska.
Błażej Matulak.
Anna Słupska.

N. Filipow iczow a.
N. G łowacka wdowa.
N. Zasodzka.
N. Sołlykow ski.
N. Szczypkow ska wdowa.
N. Paczyńska wdowa  
N. Lukociński.

Antonina W ilchelm .
N. P leb a n k iew iczo w a  w d o w a .

Teofil Kobylański.
N. Św iderska.
N. W aligórska wdowa.
N. Kowalski.
N. W iatrowska w dow a.
Leon B encz.

Terasa Dobrzańska.
Józefa Patelska.
Dominik Kaźmierski.
Tym oteusz Słom ski.
Barbara Drachne.
Magdalenna Gołkowska.
Tekla Dubiak.

N. K łossow ski.
Tom asz Struzik.
J ó z e f  Kaysij.
A polonia Kwaśniewska.

Jacenty Mierzwiński.
Anna Zarembina.
Jakób Boksa.
Franciszka Jazwiecka. 
Katarzyna Kapobianko. 
Karol Koster.
Kazimierz Podgórski.
Jan Krasiński.
A n ton i Chm urski.
Mikołaj Czechowski. 
Maryanna Tomaszkowna. 
Mateusz W ilczyński. 
Magdalena Sluchnicka. 
Karol Haber.
Henryk M iller. 
W ilchelm ina Gutkowska. 
Antonina Zielińska.
Tekla Pachulska.

N. Suwalski.
Ludwik W aw rzecki. 
Maryanna Kempińska. 
Tekla Markowska. 
Franciszka D ankicw icz. 
Bartłomiej Stypka.
Zuzanna Ciepielska.
Piotr Kowalski.
Jan Konopka.
Jan K w iatkow ski.
M ateusz Z ajączk ow sk i.
Jan K oniczny.
Franciszek Danielski. 
Maryanna Puzynowa.

N. Kajsiewiczowa. 
Błażej Romański.
Marcin G ryglew ski.
Antoni Skupiński. 
Kazimierz Świątnicki. 
Jakób Piaskiewicz.
Antoni K uryłowicz. 
Konslancya C ygankiewicz. 
Magdalena Chojnacka. 
W ojciech  Dziurzyński.

Po 15 11. w m .  k. otrzymali.
W ojciech Pietrosz.

Ń. Krawczyński.
Jó zef Bichterle.
Antoni Kopczyński.
Teofil Bu^ralski.
Jędrzej Zm arz 
Stanisław  Kłak.
A gata W iśn iew sk a . 
F elik s R usinak.
J ózef Kurowski.
Katarzyna W łoszyńska.
W alenty Bukowiński.
Maryanna Królikowska.
Katarzyna Rozpeneka.
Szczepan Jędralski.

Po 10 II. w  in. k. otrzymali.
N. Marzecki.

Antoni Kubiński.
Jan D eposzek.
Andrzej Suwalski.

N. Pukowska.
Aleksander Krogulecki.
S ilw ester Kurdziński.
W alenty Noziński.

N. K asiński.
Ferdynand Pipołek.

N. Gaycr.
N. Sobocińska w dowa.

Zotia B ełdow ska.
N. Stobieski.

Jan Stępniewski.
Julia Zagórska.

Franciszek Sklarz.
Feliks Kajdziński.
Antonina Słow ikow ska.
Anna Raze.
Tekla Lenartowska.
Julia Krym ołowska.
Julia Laks.
Ignacy Holcer.
Frydrych Stern. ,
Antonina B ielew icz.
Zofia Dobrzyńska.
Jakób Janiszewski.
Antoni Rozpędzik.
Tekla Biernacka.
Jan Russek.
Barbara Kopczyńska.
Tomasz Kruczek.

Stanisław  Kieszka.
Kazimierz Bieciak.
W ojciech  Ekert.

N. Kołuziński.
Jan Mazurek.
Maryanna P rzy łęck a .
Maryanna Stolarska.
Jó zef Podgórski.
Andrzej Szafrański.
Tekla Mitrowska.
Maryanna T etelow ska.
W aw rzeniec Juszczyk.
Anna Krupińska.
A gnieszka Chodurska.
Magdalenna Kobielska.
Piotr Biel.
Anna Pilecka.
J ózef Nowakowski.
Antonina Herrmann.
Salom ea Soczow iczow a.
Błażej M łynarczyk.
Jacenty Jeleńkow ski.

N. Borzęcka, wdowa.
N. Skalski.

Szym on Skwarek.
W ojciech  Kwietnik.
Józef Orzeł.
Magdalenna Madejska.
P aw eł Stachiński.
Jakób Janicki.
A gnieszka Jaworska.
Anna Kuchańska.
Jan W agner.
P aw eł C zerw iński.
W ojciech Matłoch.
M aryanna P erlikow a.

N. Jabłońska wdowa.
Marcin Studziński.
W ojciech  Dąbczyński.
Anna Krommer.
Karol Storecki.
Karol W ohl.
Franciszka W ójtow iczow a.
Franciszek Chmielewski.
Wanda Lisiecka.
Julia Zaruszczanka.
Marya Rychlarska.
Jan Królikowski.
Karol Muszyński.
Joanna Zamojska.
J ó z e f  K o zło w sk i.
W ojciech Kalisiński.
M arcin C ichecki.
Maryanna Prusiew iczow a.
Jan Matysek.
A leksy Zawadzki.
P aw eł W ojtow icz.
Regina W ilkow iczow a.
A dolf Lukasiew icz.

N. Graca.
Błażej W ieźbicki.
Getruda M azurkiewiczowa.
Elżbieta Kapuścińska.
Franciszek C iesielsi.
Franciszek Bandurski.
J ózef Sitarski.
W alenty Antykowski.

N. Adamska wdowa.
W ojciech  Stefański.
W iktorya Grandyska.
Katarzyna Szymańska.
A ntonina Gibasińska.
Maryanna Ciechanowska.
Katarzyna W ydrychow ieżow a.
Kesper Kowalski.
W ojciech Osswald.
Jan John.
Karol P oprow ski.
A ntoni O bażanow ski. '
Franciszek Kowalczyk.
Karol W yw iałkow ski.
Franciszek Gotzmann.
Józef Pająk.
Magdalena Skoczylas.
Małgorzata Palimąka.
Szczepan W id om sk i.
Kazimierz Zdechlik.
Andrzej K w iatkow ski. .
Józef W ójcikiew icz.
Jan Gurecki.
F ran ciszek  Tyrkalski.

N. Lekcicka wdowa.
Jó zef Owsiński.

P o  0  fl .  w m . k .  o t r z y m a l i :
A g n ieszk a  Boczarska.

A gnieszka Langerowa.
Tekla Langerowa..
Anna Kęcka.

Po 5 fl. w m .  k. otrzymali:
M ałgorzata Raciborska.
Ludwik Gumiński.
Andrzej Słom nicki.
Jan Rojowski.
Jan Szuwalski.
Upolonia Śliwińska.
Łukasz Kukułka.
Maryanna Radomska.
Maryanna W oskow ieżow a.
Maryanna Bazylorka.
M ałgorzata Jachym czykowa.
Maryanna N owakowska.
Maryanna N ajedło.
W alenty N ajedło.
Rozalia Piotrowska.
Bartłomiej Zajączkowski.
Jan Zieliński.

N- Ik lejsk i.
N. Nowicki.

Ignacy Stawarski.
N. Karwowski.

Salomea ( Krzanowska.
N. Chaciusiowa wdowa.

Antoni Sławiński.
Maciej Lorenz.
Regina Bilazińska.
Teodor Poliński.
Antoni Futro.
Jan Kanty Strycharski.
Maryanna Tekielska.

N. Zarębina wdowa.
Julia A dw entow ska wdowa.
Katarzyna Rudzińska.
Marcin Opoldus.
Jacenty Rączka.
P aw eł Jakubowski.
Antoni Kluż.
Julian Lacel.
Jan Ulbrycht.
Apolonia Nowakowska.
Tekla A rasiew iczow a.
Piotr Ptaszkiew icz.

N. M ichałowska wdowa.
K a ta rz y n a  W iś n ie w s k a .
Agnieszka Sandurska.
T eressa  Jasińska.
Julia G iergo łow n a .
A gneszka Iźykowska.
Maryanna W ilkoszew ska.

N. Majerska.
Zofia Kubalska.
Tomasz Fularski.
Antoni Nowakowski.
Jan Jaskulski.
Stanisław  Maryański.
J ó zef Lcduchowski.
W incenty Nowak.
Szymon Domański.
Magdalena Pieronkiew iczow a.
Anna D aw idow a.
M aryanna K w iatkow ska.
Maryanna Pasiecka.
B łażej W in iarsk i..
Anna Kwwialkowska.
Józefa W idomska.
Maryanna Filipowa.
Mikołaj W iśniew ski.
Anna Domirowa.
Maryanna Gulińska.
Helena Malikowa.
Brygida Stępkowska.
Katarzyna W agner.
Zofia Blaszkow a.
W iktorya Piaszczyna.

3 fl. w  m. k. o trzy m a ła :
Justyna Cieślikowna.

2 fl.  w m. k. otrzymała:
W iktorya Bętkowska.

1 fl. w  ni. k. otrzymała:
Katarzyna G rudzińska. .

Oprócz tego  otrzym ały Zakonnice Ber­
nardynki od Śgo Józefa . . . 3 0 0  zj r 

U czn io w ie  Ifniwersytetu, Szkoły  
technicznej i gim nazyum . . .  5 0 0  złr.

W  d r u k a r n i  o  ■ a  8  u .


